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TAK BLIZKO! 


(OBRAZEK Z ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO.) 


— a 


(Ciąg dalszy.) 


Gdy zaś w tydzień potem pan starosta cieszyń- 
ski, pan wielki, ze złotemi mankietami i całym zło- 
tem kołnierzem, nie podając mu ręki i nie nazywa- 
jąc jak niegdyś Herr von Zawrała, Poprostu powie- 
dział doń „mein lieber Freund", nic więcej, rolnik 
postanowił, bądźcobądź, opuścić nazawsze okolicę. 

Po oddaniu więc gospodarstwą, wymógł na żo- 
nie i córce, iż się przeniosły dó Opawy. 

Markotno było biednej Zosi żegnać kąty, w któ- 
rych się urodziła; markotno rzucać zbór ulubiony 
i bliskość domku Stasia, gdzie jej wszystko żywo 
ułubionego przypominało. Obie jednak kobiety czu- 
ły dobrze, iż nie mogą wystawiać Zawrały na po- 
śmiewisko i krwawe docinki tych, którymi niegdyś 
pomiatał tak niemiłosiernie. 

Choć na ich widok, tak we wsi jak w kościele, 
dokoła tylko życzliwe uśmiechy krasiły twarze rol- 
ników; choć im jeden w drugiego gospodarze po- 
moc swą ofiarowali, żaden jednak nie ommieszkał do- 
dać w szczerości swej śląskiej natury: 

— Was, pani Zawrało, i waszą dobrą Zosię od 
serca przyjmiemy, ostatni kawałek chleba podzie- 
limy z radością. Ino cobyśmy waszego chłopa nie 
widzieli! Dość-ci on nam zaskwierzył, a dycki taki 
z Miemcami trzymał i im się łasił i przypodchlebiał. 

Od roku więc już obie zamieszkały maleńkł 
dworek na Raciborskiem przedmieściu. 

Zawrała, któremu żona wedle możności niczego 
nie odmawiała, byle tylko nie widzieć go w domu 
i byle w napadach pijaństwa i złości nie prześlado- 
wał Zosi — oddał się zupełnie haniebnemu nało- 
gowi i włóczył się po gospodach dni cale. 

Wychudł, wyłysiał, zgarbił się i resztki poczci- 
wości w nim zamarły. 

Gdzie brak moralnych podstaw, wiary i przy- 
wiązania do rodzinnej gleby, tam zwykłe wódka 
staje się pocieszycielką., 

Nie pomogły ani łzy córki, ani zaklęcia żony. 
Zawrała, trapiony wewnętrznie, iż na ich łasce po- 
zostawać musi, on, co miał tek wielki, pański pra- 
wie wczoraj dostatek, dzień w dzień wieczorem 
wrecal do domu zupelnie pijany, 


Wtedy wymyślał bezprzytomny na świat ca 
kłął po niemiecku i po polsku. Niemcom i Polakom 
nie szczędząc obelg coniemiara. 

I znów o świcie znikał z domu i nie w* 
dziano go dzień cały, 


. ` . . . 


O Stachu nigdy nie było mowy; chyba czasex. 
ojciec, gdy mu żona kilku szóstek na wódkę odmó 
wiła, mścił się na niebodze, wymawiając jej jeszcz 
chłopca i kończąc ulubionym wykrzyknikiem: Š 
sind die Polen! wynosił się znów do gospody. 

Dziewczę tymczasem stało się nie do poznanie 

Rumiana, pulchna niegdyś jak pączek twarzy 
czka Zosi schudła trochę i zbladła. 

Z dawnej wiejskiej krasy pozostały tylko t 
duże modre oczęła, smutne trochę i łzawe teram 
bujne sploty jasnych włosów i głosik dźwięcznw 
przejmujący, choć cichy. 

Miała i tu swój kącik Zosia, cichszy nawet i pe 
kaźniejszy, niż we wsi pod Kozubową. 

Obszerny pokoik o dwóch oknach, wychodząe 
cych na ogródek, przystrojony był wyściełaną sofką 
i takiemiż krzesłami. Piękne orzechowe łóżko zdo» 
biły białe z błękitnem zasłony; w głębi szafka peł- 
na.. książek; pod jednem z okien krosienka Z rozs 
poczętym haftem, pod drugiem duży stolik do pracy, 
założony kajetami; za nim zaś małe malarskie pod- 
pory i cały przyrząd do akwarel. 

W rogu nareszcie tego pokoiku śliczny forte- 
pian wiedeński, a przy nim trzcinowa szafeczka, 
nutami zapełniona. 

„Rzecz nie do pojęcia“ — zawoła z was znów 
niejeden, moi czytelnicy. Tak jednak było rzeczy- 
wiście. 

Gdy Zawrałowa domek kupiła na jedynej cór: 
ki imię, przyjęła do drugiej jego połowy wdowę, 
Polkę, niejaką panią Boleską. Córka tej wdewy, 
wykształ ona panienka i o lat pięć starsza od Zosi, 
była nauczycielką w wyższej żeńskie] szkole. Dwa 
zatem pokoiki, stanowiące ich pomieszkanie, ustą- 
pione zostały z warunkiem, że panna Melania uczyć 
będzie Zosię wszystkiego; za muzykę zaś i rysunki 
dopłacano jej jeszcze osobno. 

A Bóg jeden wie jak pojętną, chciwie łaknącą, 
wiedzy miała panna Melania uczenicę. 

Zosi wszystkiego było zamało. Od świtu do 
nocy pochłaniała tomy historyi, geografi, całe gra- 
matyki trzech języków jednocześnie. a oprócz tegą 


srófiowala się muzyką I rysunkiem. 

Zosia jednak powiedziała sobie teszcze w Cie- 
Bzyńskiem: w jaknajkrótszym czasie muszę umieć 
ito, co umieją piękne miejskie panie, aby być godną 
Stasia. Gdy do nas przyjedzie i nie będzie potrze- 
pra wstydzić się mej ciemnoty, to się ze mną 
ożeni. 

Biedna, nie traciła nadziei. 

Na białej jej szyjce, na wąziutkiej jedwabnej 
wisiała obrączka Słasiowa; w kie- 


t 
iwstążeęzce, 


wzonce spoezywał zawsze czerwony pugilaresik 


i portret ukochanego. 

— Niedobry, niewdzięczny! — szeptało nieraz 
dziewczę. — Bawi się po świecie, może tam inną 
kocha... może... ale to nic!.. Jak tu wróci kiedy... 
tọ ja mu wszystko przebaczę. A wrócić musi ko- 
niecznie. Ja wiem, ja czuję tö że... powróci". 

I wykształciła się już tak dalece, iż nasi poeci 
byli przez nią czytani i... rozumiani. Ustępy z Be- 
hiowskiego umiała na pamięć, powtarzając codzień 
prawie: 

„Nie trać nadziei nigdy — nigdy!... 
„ „Kto ma wiarę, ten wszystko pokona.“ 
1 znów dalej: 

„Jeszcze raz mówię tobie... caro mio: 

„IŻ wprzód mi serce, niż ciebie zabiją! 

„Nie — ty nie możesz zginąć tak iak oni, 

„Których nie kocha nikt... i nikt nie broni!“ 

Strofkę tę z listu Anny powtarzała ciągle dzie- 
wczyna; nie traciła. nadziei i... nie traciła wiary. 

Matka zaś, widząc iż dziewczę lata całe od- 
dycha tylko myślą o powrocie Stacha, nietyłko iż 
tel nie rozczarowywała, ałe sama często mówiła, 
"12 chłopiec pewnie czeka tylko na dyplom lekar- 
ski, aby jej zrobić miłą niespodziankę. 

Więc Zosia jęła się gorąco. namiętnie umysło- 
wej pracy, a rzecz dziwna, iż nawet z fortepianem 
szło jej wyśmienicie. 

Delikatne pałuszki pięknej dziewoi nabyły 
wprawy dość znacznej, a co ważniejsza, czuła wy- 
konywane pieśni. 

Dwa lata niesłychanej pracy przyniosły świe- 
tne owoce i Stach mógł już teraz wracać Śmiało. 

Stach jednak wrócić nie mógł, Stach był zaku- 
ty w złote, ale jak stal mocne pęta pani Ludmiły. 

Fałszywy wstyd nie pozwalał mu wracać, fał- 
Bzywy wstyd nie pozwalał znosić się ze znajo- 
inymi. 

. — Coby oni o mnie teraz powiedzieli? — my- 
ślał sobie. 

I tak znów dwa lata upłynęły. 


IV 


Zosia czekała ciągle, kochała wiecznie. 

Gdy nareszcie i matka, utraciwszy już ostatnią 
fskierkę nadziei, wspomniała jej raz, iż warto aby, 
o zaimążpójściu pomyślała, dziewczę, z anielskim 
ua licu spokojem, odpowiedziało: 

— Wiesz przecie, mamo, że uczciwa dziew- 
czyna słowa danego nie łamie. Stach nie napisał 
mi, że zrywa, nie zażądał zwrotu swej obrączki, 
zostanę mu więc wierną. On wróci! 

— Lecz ja ci wyznam, moje dziecko, iż rok już 
temu, bez twojej wiedzy, zapytywałam naszego Za- 
«mego pastora, co się z tym cnłopcem dzieje. Od- 
sisal mi... 

Dziewczę trochę pobiadło. 

— Co odpisał? — szepnęła. 

— Że jak tylko został lekarzem, wyjechał 
g Krakowa, dokąd... niewiadomo. 


W Uśmiechnęła się Żosła, znów spokojna łak do- 
ad. 

— Wyjechał w podróż... może zbierać jeszcze 
ziarna wiedzy. Ale ja wiem że... wróci. 

Na taką staiość nie było rady. 

Tymczasetn Zawrała codzień silniej zapadał ną 
zdrowiu. Kaszlał, skarżył się, że go oczy bolą, lecz 
nie przestawał upijać się, jak dawniej. 

Nareszcie tak już zaniemógł. iż często tygo- 
dniami całemi nie opuszczał komnaty. 

Wtedy, z jakąś dziwną rozkoszą, dręczył cór- 
kę, co dnia wymawiał jej Stacha i kończył ulubio- 
nem wyrażeniem: So sind die Polen, meine liebel 

Zosia -z anielską słodyczą znosiła kaprysy, 
i grubiaństwa nawet, zarzut zaś w niemczyźnie Wy- 
głaszany odpierała tylko uśmiechem pełnym wiary, 
w jutro. 

A z oczami Żawrały było coraz gorzej. 

Zaczerwienione, wiecznie łzami oblane, zaczęły 
się nareszcie pokrywać lekką jak mgła błonką. 

Wzrok tępiał przytem coraz bardziej. Aż gdy! 
raz stary uraczył się z kołeżkami lepiej niż zwy« 
kle w jakiejś pokątnej gospodzie i przeleżał dni 
parę... trzeciego, budząc się ze snu koło dziesią- 
tej rano: 

| — Światła, światła tutaj! Holla Mädel... bring 
Licht herein! — zawołał gniewny, czując się w 
zupelnej nocy. 

| Obie nieszczęśliwe kobiety osłupiały ze zdtie 
mienia i trwogi. 

Zawrała tymczasem zżymał się i ciskał na ło- 
żu, wołając Światła jak opętany. 

—. Muszą cię boleć oczy dziś więcej niż zwy« 
kle — rzekła nareszcie Żona. — Już dziesiątą 
i słonko Boże w pełni tę izbę oświeca. 

Wtedy Zawrała zrozumiał nagle, że był wzro« 
ku pozbawiony. 

Zawołano lekarza jednego, drugiego i trzeciego, 

Obejrzeli te oczy nieszczęśliwe, kiwnęli głowa- 
mi, wzięli pieniądze za wizyty... lecz nawet lekar« 
stwa nie przepisali... 

— Ratunku nie ma. Pozostanie ślepym do 
śmierci — orzekli, 

Ktoś poradził wezwać wiedeńskich lekarzy, 
gdyż w Wiedniu mają być ludzie bardzo mądrzy, 
w tym cechu. 

Dwóch więc Niemców przyjechało. 

Jeden był wysoki i cienki jak chmielowa tyka, 
grupi pękaty i nizki, jak beczka wiedeńskiego le- 


a, 

Obaj jednak, kazawszy sobie dać po stówce, 
to samo co lekarze opawscy powiedzieli. 

Po miesiącu zwlókł się raz stary z łoża, gdy 
żony i córki w domu nie było, i przecie trafil... dd 


zynku. 
Jakie było życie Zawrałowej i Zosi z takim mę: 
żem i ojcem — opisywać wam nie potrzebują, 


Rok już cały męczyły się biedne z nędzarzeny 
gdy pewna pani, wracając z wód do Wiednia, odu 
wiedziła swą znajomą, matkę Melanii, nauczyci 
naszej Zosi, 

Od niej dowiedziała złą o nieszczęściu gospo” 
dyni domu. 

Poszła więc zaraz zobaczyć chorego. 

Drzemał na sofie. A 

— Daruje pani — rzekła, poprosiwszy zë sobą 
Melanii aby za tlumacza jej siutylą — daruje pank 


— 5 me 


że przychodzę, lecz mówiono mi o niemocy jej mę- 
A io tem, że lekarze uznali operacyą za niemo- 
wą. 

Zdziwione kobiety słuchały z zajęciem prze- 
jezdnej damy. 

— Otóż, od roku, po powrocie z podróży po 
całym Świecie prawie, osiedlił się w Wiedniu pe- 
wien młody lekarz, okulista, Polak ze Śląska po- 
dobno. 

Na twarz dziewczęcia wystąpiły płomienie. 

— Ten lekarz — ciągnęła dalej dama — rze- 
czywiste cuda robi. W tym na przykład roku ope- 
rował pewnego węgierskiego grafa, który lata całe 
daremnie szukał pomocy u najsłynniejszych leka- 
rzy Europy. Operował zaś tak szczęśliwie, iż graf 
dziś widzi doskonale. Wezwijcie go panie, a rę- 
czę, iż wróci choremu wzrok z pewnością. 

— A nazwisko tego lekarza? — wyjąknęła Zo- 
sią, choć przeczuwała je nieboga. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


-j 


O grzybach. 


Grzyb (Fungus, Boletus, Agaricus, Pilz, Schwamm), 
zbiorowa nazwa wielkiej gromady roślin skryto- 
loki i gąbczastych, bezlistnych i bezkwiatowych- 

zzieleniowych a więc zmuszonych do pobierania 
gotowych ciał organicznych; pasożytów, których głó- 
wne ciało stanowi przeważnie grzybnia (Ahaltus), 
złożona ze splątka rozgałęzionych nici, rosnących pod 
ziemią, a wypuszczających w górę naiczęściej okazały 
trzon z kapeluszem, albo podobny organ. Prawie 
wszystkie takie okazałe grzyby rozmnażają się przez 
zarodniki osadzone gęsto prostopadle na promieni- 
stych blaszkach pod kapeluszem np. u pieczarki, albo 
w wąskich rurkach w kapeluszu np. u borowika. 
Rozglądając się najpierw między tymi doskonalszymi 
guzybami, znajdujemy dużo gatunków grzybów ja- 
Ualnych i jadowitych. 

A) Jadalne. 1. Grzyb prawdziwy, Pra- 
wak, Borowik (Agaricus nobilis, Steinpilz), w lasach 
iglastych i liściastych nierzadki. Najlepszy z grzybów 

dalnych, świeży smażony w maśle a suszony jako 
zysmak do żuru, bigosu, do zup i sosów przy- 
dawany, tudzież w occie zaprawiany. Trzonek, zwła- 
Bzcza w młodości u spodku wyraźnie bulwiasto zgru- 
biały, nitkowało żebrowany, Diałobrunatny; kapelusz 
ółkulisty, kasztanowato brunatny, rurki na spodzie 
usza najprzód białe, później żółte a na ostatku 
tielonawe. Połamany nie sinieje. Do prawaka po- 
dobne grzyby jadalne, u ludu znane są: koźlak 
czyli maślak (Boletus luteus, Butterpilz), syro- 
łaszka jadalna (Agarius roseus) i wiele in- 
Komu jednak grzyby te nie są dobrze znane, 
tego przed zbieraniem ich na spożycie przesłrzedz 
trzeba, ponieważ są między nimi też do rozeznania 
e, trujące. 

2 Szampinion polny, Pieczarka pra- 
wdziwa, Białak (Agaricus v. Psalliota campestris, 
echier Schampignon). Grzyb w młodości wcale biały, 
później jednak Spodek kapelusza słaje się różowym, 
potem fioletowym a osłatecznie brunatnym, barwy 
= ect Trzonek u dołu trochę grubszy, kape- 

nieco aklepiony, w młodości pokryty oponą, pó- 

ej pękającą, której resztki okalają trzonek blisko 
usza (ale nie kapelusz sam). Zjawia się na łą- 


kach i rolach, mianowicie na roli świeżo mierzwio» 
nej w miesiącach maju i sierpagu. 

3. Rydaz prawdziwy (Agaricus v. hactarius de- 
Hiciosus, echter Reizker), odznaczający się sokiem mie 
cznym, czerwonawo-zółtym, po złamaniu zielonaw= 
niebieskim. Kapelusz najczęściej ceglasto-czerwony iub 
tylko purpurowy z piesścieniami pomarańczowymi lub 
zielonawymi na wierzchu. Rośnie w lasach iglastych. 

4 Zielonatka, zielony rydz (Trichołoma 
equestre, Griinling). Kapelusz zielonawo - żółty, nie 
mający kręgów, blaszki u spodu żółte, to samo i irzo- 
nek. -Rosnie w borach. 

5 Liszka, gąska, lisica, pieprznik (Canthavellus 
cibarius, Eierpile, Piebierling, Gelbling).  Kapeiusz 
najprzód nierowno wygięty, później iejkowaty, trzo- 
nek tak Samo jak spouek kapelusza blaszkanii pro- 
mienistemi pokryty, cały grzyb żółty, przyjemnie pa- 
chnący, ale nieco gryzącego smaku (pieprznik). Ro- 
śnie często gromadnie w lasach. W kuchni zwłaszcza 
do zup używany. 

6. Smardz jadalny (Helvella esculenta, Sje:s:- 
Morchel). Na grubym, krótkim trzonku znajduje s:: 
zamiast kapelusza pokrycie innego kształtu, i to niby 
zmiętej czapki ciemno-brunatnej, jak wosk kruchej, na 
której wierzchu znajdują się zarodniki workowate. 
Rośnie wiosną w piasczystych borach sosnowych. 
Przed gotowaniem trzeba go jednak akuratnie omyć, 
ponieważ najwyższa warstwa zawiera trującą substan- 
cyę, która się we wodzie rozczynia. Inny gatunek 
(Morchella esculenta, Spitzmorchel) ma na trzonkuw 
smuklejszym pokrycie w kształcie gałki siatkowato- 
żebrowanej. 

7. Trufla czarna (Tuber melanosporum, Peri- 
gord-Trüfiel) bez pnia i korzenia, wielkości i wyglą: 
du zwyczajnego kartofla, brodawkowata, zewnątrz 
i wewnątrz czarna, zapach ma mocny, rośnie w la 
sach niegłęboko w ziemi, we Francyi przy pomocy 
świń poszukiwana. Inny gatunek trully — trufla 
biała rośnie w Czechach, na Górnym Śląsku i w 
Rosyi. Kolor ma jasno-brunatny. 

8. Kolczak (Hydnum imbricatum, Habichts- 
Stachelpilz). Spodek kapelusza o wypustkach kolcza- 
stych. 

s B) Grzyby jadowite. 1. Muchomor, mu- 
char, muszarka (Ammanita muscaria, Fliegenpilz), 
odznaczający się pięknym kapeluszem jasmo-czerwo- 
nym albo pomarańczowym lub też żółtawym, biało 
nakrapianym. Te białe plany są to resztki opony, po- 
krywającej grzyb w młodości a te same resztki oka- 
lają niby białym kołnierzem skórkowatym pod ka- 
peluszem trzonek, u spodku bulwiasto zgrubiały. Elar 
szki pod kapeluszem czysto białym nie zmieniają ko- 
lcru. Ugotowany w mleku truje muchy. 

2 Szampinion trujący czyli pieczarka 
blekct (Ammanita phailoides, Knollenblatterpi'") 'o 
jadalnego szampinionu zwłaszcza w młodości podo- 
bny, do rozeznania przez kapelusz, noszący na sobie 
platki opony i przez blaszki promieniste, zostające 
zawsze czysło białemi. W lasach, na łąkach i polach 
nawet w towarzystwie szampinionu jadalnego często 
napotykany. Otrucie kończy się zwykle śmiercią. 

3. Rydz trujący (Lactarius torminosus, Gift- 
reizker), różniący się od rydza prawdziwego sokiem 
mlecznym białym i kapeluszem na brzegu pilśniatym, 
także mięsem po nadłamaniu nie zmieniającem swego 
białego koloru. 

4. Grzyb zajęczy, do prawdziwego grzyba 
(borownika) podobny, ale kapelusz jego jest kolora 


czerwonego a po nadłamaniu przybiera barwę indy- 
gową. é 

5. Grzyb szatańeki, szatan (Boletus sa- 
tanus, Satanspilz), o trzonku grubym, krwawo-czer- 
wonym. 

6. Syrojeszka (surojadka, serojeżka) żółta 
czyli mierzliwa, czartopłoch, podobna uo Syro- 
jeszki jadalnej, ale kapelusz ma żółty, gdy syrojeszka 
jadalna ma kapelusz czerwony (różowy). 

Oprócz tu wymienionych wyższych grzybów jest 
jeszcze wiele innych gatunków, które jeunak wszy- 
stxie pasożytują na gnijących lub w stanie rozkłaau 
znajdujących się maieryach roślinnych lub zwierzę 
cych, jak np. Pleśniak brunatny (Mucor Mucedo) 
stanowiący pleśń na wilgotnym chlebie, owocach, 
gnoju i t. p; Pędzlak (Penicilium glancum, Pin- 
selschimmel) sino-zielonawego koloru i czerwono-żół- 
ty; Zlepek (Eurotium herbariorum) znany tako 
pleśń szara, zwany też kropidełkiem sinem. 
lune grzyby pasożytują na żyjących roślinach lub 
zwierzętach, jeszcze inne w płynach. Do pasażytują- 
cych na żywych roślinach należą: Mączniak (Ery- 
siphe, Mehltaupilz), który pokrywa różne roślimyg np. 
młode winorośle, chmiel, groch, róże i t. d. delika- 
tną białą grzybnią, niszczącą roślinę i wydającą za- 
rodnie czarnej barwy. Bardzo też szkodliwą jest 
Śnieć kamienna, cuchnąca czyli gniła, 
stanowiąca chorobę pszenicy (Tilletia tritici, Schmier- 
band), Śnieć właściwa czyli głównia (U- 
stilago carbo s. segetum, Flugbrand)  pasożytująca 
głównie na jęczmieniu i owsie, Rdza (Pucconia gra- 
minis, Getreiderost) rosnąca na liściach zboża i ber- 
berysu, Sporysz (Claviceps pupurea, Mut:erkorn), 
przedstawiający różki pojedyńczo wyrastające czasem 
w miejsce ziarn w kłosie żyta, podłużne, twarde, cie- 
mao fioletowe, trujące, w medycynie używane; ..a- 
raza kartoflana (Perenospora iniestane, Kar- 
tofielpilz) najszkodliwszy ze wszystkich, pokazujący 
się najpierw w czarnych plamach na naci kartoflanej, 
później rozszerzający się aż: do bułw; Grzyb do- 
mowy (Merulius lacrimans, Fausschwamm) żyjący 
w wilgotnem drzewie budulcowem. 

Isiotami najdrobniejszemi, medostrzegalnemi bez 
mikroskopu, niedochodzącemi 1/1000 milimetra w Śre- 
dnicy, są bakterye czyli mikroby pasożytujące 
w żywych zwierzętach a niekiedy też i roślinach. 
Są dwa gatunki: kuliste czyli mikrokoki i pałe- 
czkowałe czyli laseczniki lub bakcyle. Są 
powodem wielu zaraźliwych chorób, np. cholery, 
cruźlicy (suchot), tyfusu i t. d., a że unoszą się w 
niezliczonej ilości wszędzie dokoła nas w powietrzu, 
w wodzie, w ziemi i opadają Wraz z kurzem na 
wszysłkie otaczające nas przedmioty, główny sposób 
zabezpieczenia się przed nimi polega na utrzymaniu 
4ała naszego i przedmiotów, z którymi się stykamy, 
we wzorowej czystości, na gotowaniu pokarmów 
(sterylizacyi), niszczeniu zarazków w powietrzu i na 
ścianach mieszkań zakażonych, w odzieży po chorych 
it. d. parą siarki, kwasem karbolowym, subłimatem 
lub innymi zabijającymi je Środkami chemicznymi 
(dezinfekcya) i na opatrywaniu wszelkich ran na cie- 
le środkami przeciwgnilnymi (antyseptyka). Inne mi- 
kroby żyjące w płynach, zowiące się roztocza- 
mi, są nam pożyłeczne, bo przeobrażają rozmaite 
substancye na inne, mp. moszcz na wino, okowitę na 
ocet, słodkie mleko na kwaśne. 

Grzyby żyją wszędzie, gdzie tylko życie wogóle 
lstnieć może. Głównem przeznaczeniem ich jest roz- 
kład organizmów martwych. 
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Dopisek dla gospodyń. Ponieważ wy 
padki otrucia się grzybami zdarzają się bardzo czę 
sto, przeto przy zbieraniu grzybów należy być bare 
azo ostrożnym; należy zawsze unikać grzybow Sia» 
rych; grzyby, z których chcemy przyrządzić potrawę, 
należy w każdym razie sparzyć wodą gorącą z oc. 
tem i sclą i wodę tę zlać do ostatniej kropii. Takżą 
Go suszenia grzybów brać tylko młoae grzyby a ro. 
baczywe odrżucać. Grzyby psują się po bardzo króte 
kim czasie i powinny być zaraz po pobraniu używa» 
ne lub suszone. 
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CHINA. 


Do lekarstw, bardzo używanych, należy china, 
Jest to srouek doskonały w wielu chorovach, a w 
teorze jest niemal jedynem skutecznem lekarstwem, 

Pros.ek chiny wyrabiany jest z kory drzewa chis 
nowego, rosnącego dziko w Ameryce Połuaniowej 
na przestrzeni od zachodniej Wenezueli do północne 
Boliwii, na stukach gór, od 4000 do 10 000 stóp n 
pozicmem morza położonych. 

Wszystkie gatunki arzewa chinowego są to wiele 
kie, często olvrzymie drzewa. o wspaniałych zieio» 
nych koronach. Zbieranie kory chinowej, czem true 
dnia się specyalni robotnicy, połączone jest ze zna» 
cznemi truunościami. Najprzód ścina się drzewo tuż 
pr-y ziemi, poczem dopiero zdziera korę podłużnym 
szmatami. Kora suszy się na słońcu lub w piecach, 
a następnie sortuje i miele na proszek. 

W ostatnich latach rząd amerykański troskliwie 
zaopiekował się drzewem chinowem, by nie zostało 
przez spekulantów doszczętnie wytępione, a tem tro» 
skłiwiejj że wszelkie próby zaklimatyzowania tego 
drzewa w innych krajach spełzły na niczem. 

Własności wzdrawiające chiny znanemi były już 
w XVil-ym wieku w Europie, choć dzicy Indyanie 
znali je daleko wcześniej.  Rozprzestrzenienie tego 
zławiennego lekarstwa w Europie winniśmy hrabinie 
Chinchon, żonie wice-króla, panującego w Peru od 
r. 1629 do 1639. Hrabina, wyleczona z febry przez 
swego nadwornego lekarza przy pomocy chiny, śro» 
cek ten starała się następnie rozpowszechnić. Od 
jej też nazwiska proszek ten pierwotnie żwany był 
„chinchona” i do Europy przedcstał się po raz pier» 
wszy w r. 1640, a mianowicie z chwilą przybycią 
hrabiny do Madrytu, gdzie chiną wyleczyła wieki 
chorych na febre. 

Po zgonie hrabiny proszkiem tym leczyli OO. Je- 
zuici i china wówczas nazywaną była „proszkiem je- 
zuśckim”. Używano jej powszechnie w szpitalach, 
chociaż cena lekarstwa była równą cenie złota. Po 
między r. 1671 a 1681 w Paryżu doza chiny k zto» 
wała lutdora. Za panowania Ludwika XV po raz 
pierwszy chinę sprowadzono w korze, lecz wt 
cena jej była niezmiernie wysoką, gdyż w apteka 
wynosiła 100 lutdorów za funt. 

Począłkowo lekarstwo przyrządzano ze wszystkich 
gatunków drzewa chinowego, nie zwracając uwagi 
ma ich własności, dopiero w r. 1737 uczeni zbadali 
dokładnie składniki kory każdego gatunku drzewa chł 
kowego i orzekli, że najskuteczniejszem lekarstwena 
może być proszek, wyrabiany jedynie z peruwiańskie» 
go gałunku tego drzewa. i 
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